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F u n d a m e n t  s i ł y
Prasa ż y d o w s k a  i s o c j a l i s -  

^ c z n a  je s t  m o c n o  n i e z a d o w o  
“ J M  j  n a s z e g o  s t a n o w is k a ,  
s w l c .r d z a j ą c e g o  k o n i e c z n o ś ć  
r o z w i ą z y w a n i a  n a t y c h m i a s t o ­
wego sprawy ż y d o w s k i e j  p r z e  

w s lW s t k im , l r  n a s t ę p n ie  
r ó w n i e ż  s p r a w  i n n y c h  n l n i e j -  
szi>sei - l a r o d o n y c h .  Z a r z u c a  

o w i e m  n a m  c h ę ć  w a lk i  z  j e d  
A c z w a r t ą  l u d n o ś c i ,  z a m ie s z

t t S r » e j  p a ń s h v o  P o l s k i e ,  z a -  
n v  i nS H P r o P a g o \ v a n ie  w o j  
, t^Va ? m o w e J 1 o s ł a b i a n i e  p a ń

n i e ń ^ n r  „W y m a S a  f y j a ś -
w y m a a f  ■ W s z >'s t k im  2 a ś
n ie S ? 8 C0^ ^ PIeni a zaSad"
i D o d « t f  s b a n o w i  f u n d a m e n t

l u e -  aT !  SI V D , , i5 1 " *  P O '-
f i o d a -

W s z y s t k o  i  n a r ó d  p o l s k i .

r t f  p l * n a
naeśnŁ ■ W ,1 (”
t o  p r a w d a  n o n  ł J e s t

-

P oH|ki nT  Kx°Z 3 n a r o d e m  
ż e  i c z y ć  n a  p i?  ,P ° Isk 5 '  m o
działanie m asy . ^ sPół-
w iańskiej, k t?ra  UdnOSd sł” “

Nafta
n a  p o g r a n i c z u

w ę g i e r . -  J u g o s ł o w i a ń s k i m  
w  r ę k a c h  n i e m i e c k i c h
Z  B e lg r a d u  d o n o szą , że  z o s ta ła  

ta m  p o d p is a n a  u m o w a  n ie m ie c k o  
ju g o s ło w ia ń s k a , n a  m o c y  k tó re j 
k o n c e s ja  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  to w a  
r z y s tw a  n a fto w e g o  ,, P a n o n ia "  
p rzesz ła  n a  rz e c z  n ie m ie c k ie j f ir  
m y  P re u ssa g .

F ir m a  P re u s s a g  e k s p lo a to w a ć  
b ę d z ie  te ren  n a fto w y , p o ło ż o n y  
n ad  D ra w ą  w z d łu ż  g r a n ic y  ju g o  
s ło w ia ń s k o  -  w ę g ie r s k ie j .  P o  d ru  
g ie j  s tro n ie  D r a w y , n a  te r e n ie  
W ę g ie r  e k s p lo a ta c ja  ta m te js z y ch  
te r e n ó w  n a fto w y c h  z n a jd u je  się 
w  r ę k a c h  n ie m ie ck ic h .

t r ^  w c a -  N I V  E A

J i .  J t .  M atcutsM

S z a r a  e m i n e n c j a  H o l s t e i n
Je lc ze  o „pamiętnikach” R adsiw ifłw ai

T r z e b a  n a p ra w d ę  „ż e la z n e g o  
w ie k u " ,  „ s p o r t o w e g o "  z a 's te  b r a ­
ku  zainteresowania d la  „h u m a n ie

se
i ś ć  p o l j .

aczkolwiek
rzęści naro-

me stanowi dzii
du polskiego, to j ^ a k  ,  -
zana z  ziem .ą, która Z'Vlą 

w a ż *  1 : „ ° r ą  u m i e s z

me-
naka-

kuje, uw aża sie ra — - 
z państwem  polski™  1 Zaną 
ziemia Ią rządzi <■ \ lore 
popierać to p a n s t l?  7 1  £ !  
gi t«j schodzi t y l k o  ’ 
de ulega podsi u p t o V n h y u 
agentur. Zwalczanie tych^ob 
cych agentur jest w ięc b'  
w ątpliw ie aktualnym  
zem dnia.

Inaczej przedstawia sie la 
spraw a jeśli chodzi 0 m niej, 
szosc memieoką. Chyba nikt 
hc^-A powinien łudzić i

« o ś d  »  P0IT F ' .  " i
j  , P o w o łan iach  mie-

» a f f l i r 0  7 c h ' k t ó r e  p r z e 6 '

Analogicznie przedstaw ia 
się spraw a, jeśli chodzi o 
m niejszość żydowską. C o  pra 
wda w  dzisiejszych w arun­
kach zwalcza ona Trzecią 
Rzeszę, czyni to jednak z po 
budek zupełnie odmiennych 
od tych, które w yw ołu ją kon 
flik ty  polsko - niemieckie. J u  
tro żydzi mogą bardzo łatwo 
się. pogodzm z dawnym i przy­
jació łm i niem ieckim i. Między 
celami polityki polskiej, a ce 
lami polityki żydow skiej za­
chodzą już dziś zasadnicze 
sprzeczności. Zresztą żydzi 
są do tego stopnia elementem 
destrukcyjnym , że nawet, gdv 
by chcieli na serio poprzeć 
dążenia państwa polskiego o- 
siągnięte skutki mogą ' być 
bardzo dalekie od dobrych 
chęci, jak ie  rzekomo m ieliby 
żywić.

Istotną więc podstawą po­
łogi państwa polskiego" jest 
potęga narodu polskiego ziwła 
szcza więc iw dzisiejszych cza 
sach wzm ocnienia tej potęgi 
jest głównym  zadaniem w e­
wnętrznej polityki Polski.

J. K.

ś . t p -  J t a r a  S i f f j E c i s a i l B O * *
En Radca i Konsul Ministerstwa Spraw Zagranicznych. odzna­

czony Krzyżem Oficerskim, Polonia Restituta, Medalem Niepodległo­
ści, Komandoria Orderu św . Grzegorza i wielu innymi komandoria­
mi zagranicznymi.

Opatrzony św . Sakramentami zasnął w Bogu dnia 14 czerwca 
163P r. przeżywszy lat 49.

Naboźenstwi; żałobne odbędzie się dnia 16 b. m., w piątek w 
górnym kościele Zbawiciela o  godz. 11-ej rano. Wyprowadzenie 
zwłok zaraz oo  skończonym nabożeństwie na cmentarz Powązkow­
ski do grobu rodzinnego. O czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół 
1 kolegów pogrążeni w głębokim smutku

ŻO N A , SYN OW IE 1 RODZINA.

3ZIEK W POLITYCE
1 O W R oT  PANA PREZYDENTA
W  środę o godz. 21-ei pow rócił do 

W arszaw y z objazdu COP-u P. P re­
zydent W. P. wraz z tow arzyszącym i 
mu w yższj mi urzędnikami.

MSGR. CORTESI U MIN. BECKA
,M ’n. Beck przyjął dnia 14 b. m. Nun 

musza Papieskiego msgr. Cortesi‘ego. 
WIENIAWA WRÓCIŁ DO RZYMU
Am basador Polski przy Kwirynale 

W ięniawą _ D ługoszow ski pow rócił po 
kilkudniowym pobycie w W arszaw ie 
na sw oją  placów kę w Rzymie.

Kt o  TO PISAŁ?
W  „T riubunie" w łoskiej zam ieszczo­

no artykuł sygnow any jako korespon­
dencja z W arszaw y, obraża jący  ar­

mię polską. Obecnie warszawski k o ­
respondent „T rihuny" złożył w M ini­
sterstwie Spraw Zagranicznych P o l­
ski oświadczeniu, że nie on jest auto­
rem artykułu. \V kołach dziennikar­
skich polskich i angielskich są zdania, 
że artykuł ten został napisany w mi­
nisterstwie propagandy w  Berlinie.

MEMORIAŁ ŻYDÓW 
D elegacja żydow skiego kola parla­

mentarnego w  składzie: Sommerstein, 
M incberg oraz Rubinsztajn odbyła 
konferencję z premierem Skłaakow- 
skim, om aw iając położenie ludności 
żydow skiej w Polsce.

ROZMOWA W PARYŻU 
Am basador polski w Paryżu odbył 

dłuższą konferencję z min, Bonnetem.

r ó w ‘ ‘, a b y  p r z e m in ę ły  n ie p o s tr z e ­
że n ie  —  a m n ie  s ię  w y d a je , że 
n iem a l z u p e łn ie  n ie p o s trz e ż e n ie  
p r z e m in ę ły  —  r e w e la c y jn e  iśc ie  
in fo r m a c je  (z  p r z e d  k ilk u  ju ż  la ­
ty )  k s iężn e j A n to n io w e j R a d z i­
wiłłowem  o  p o l i ty c e  n ie m ie ck ie j 
o s ta tn ieg o  s tu lecia .

S tu le cia  —  ta k ! —  g d y ż  „k s ię ż ­
na  A n to n io w a "  p r z y m ie rz a  b y s ­
try m  w z ro k ie m  s y n o w ic y  T a l le y ­
ran da , w z r o k ie m  o b y t y m  od  ge ­
n e r a c ji  z „a r k a n a m i"  ( „ im p e r i i " )  
o k re s  d z ie jó w  n ie m ie c k ic h  o d  B is ­
m a rck a  d o  B eth m a n n a , o d  D iip -  
p e ł, S a d o w y  i S ed an u  d o  M a rn y , 
M a z u ró w  i P ia v e .

B I S M A R C K  1  B U E L O W  
S Z A B E S G O J A M I

J u ż G ie r ty c h  w  częśc i ł l - g i e j

Seminarium kolonialne
n a  w y d z i a H e  p r a w a  U .  S .  B .

W  p a ź d z ie r n ik u  r. b . p rzy  w y -  
d z la łe  p r a w a  U n iw e rs y te tu  S te ­
fa n a  B a to r e g o  w  W iln ie  z os ta n ie  
u tw o rz o n e  sem in a r iu m  zaga d n ień  
k o lo n ia ln y c h  d la  s tu d e n tó w  U S B . 
P o n a d to  w  ra m a ch  p o w s z e c h n y c h  
w y k ła d ó w  z os ta n ie  z o r g a n iz o w a ­
n y  c y k l  w y k ła d ó w  p o p u la r n y c h  
ną U n iw e r s y te c ie  n a  te m a ty  p rac 
k o lo n ia ln y c h , k tó r e  b ę d ą  d o s tę p ­
n e n a js z e rs z y m  m a so m  lu d n o śc i 
w ile ń sk ie j.

W tolerancji wobec Gdańska
n o s u n ą l lś m y  s ie  z a d a l e k e

W i c h r z e n i a  —  k t t r e  m u s z ą  b y ć  u k a r a n e
( lu b .)  O p in ia  c a łe g o  św ia ta  w  

s p ra w ie  w ich rzeri h it le r o w s k ic h  
w  G d a ń sk u  je s t  je d n o lita . C a ła  
p ra sa  za g ra n iczn a  (w y łą c z a ją c  
s to ją cą  n a  n ie m ie c k ic h  u s łu g a ch  
p ra sę  w ło s k ą )  p o d k r e ś la  s p o k ó j i 
o p a n o w a n ie  P o ls k i, o r a z  n e r w o ­
w o ś ć  i w y r a f in o w a n ie  N iem iec . 
Z g o d n a  je s t  też o p in ia  c a łe g o  s p o ­
łe cz e ń stw a  p o ls k ie g o .

M A Ł Y  DZIENNIK p o d k re ś la ,
że

 Polska dotąd w stosunku do
Gdańska postępowała niezwykle to­
lerancyjnie. Nie cheiała w niczym krę 
pować gdańskiego życia politycznego 
i kulturalnego. W ydaje się, że w 't e j  
tolerancji posunęliśmy się za daleko. 
Dziś doszło już do tego, ie  Senat 
gdański jest posłusznym narzędziem

ręku szefów partii narodowo - so­
cjalistycznej, przebywających poza 
granicami kraju, w Rzeszy Niemiec­
kiej. Nie było to intencją ani Polski,
ani Ligi Narodów, która miała ba­
czyć, by i Polska miała wolny do­
stęp d,> morza, a gdańszczanie nie
byli „krzywdzeni” . Obecnie krzyw­
dzeni są i to na każdym kroku wbrew

T W Ó R C A  L I N I I  Z Y G F R Y D A  P R Z E M A W I A

traktatowi wersal-kiemu i umowom 
p cłsko -  gdańskim, Polacy zamiesz­
kali na terytorium W olnego Miasta, 
zarówno obywatele Rzeczypospolitej 
jak i Gdańska. Loyd George, który 
sprzeciwił się wcieleniu Gdańska d*> 
Polski, widząc dziś na ulicach gdań­
skich bojówki hitlerowie z "Mus 
Wschodnich, odbywające tu swoje re 
wie, może sobie powinszować!...” .

P o d z iw ia n a  p r z e z  c a ły  św ia t 
nasza  to le r a n c ja  m a  je d n a k  s w o je  
g ra n ice , k tó r y c h  p r z e k r o c z y ć  n ie  
w o ln o , p r z e k r o c z e n ie  b o w ie m  ty ch  
g ra n ic  r ó w n a ło b y  s ię  z n a ty c h m ia ­
s to w ą  z d e c y d o w a n ą  r e a k c ją  R z e ­
c z y p o s p o lit e j .  Z  te g o , c o  s ię  w  
G d a ń sk u  o b e c n ie  d z ie je  w n io s k o ­
w a ć  m o ż n a , że  N ie m cy  ś w ia d o m ie  
lu b  p o w o d o w a n i s za łem  n ie n a w i­
ści d o  te g o  dążą .

B u r d y  i a w a n tu r y  b ru n a tn y c h  
p a ja c ó w , p o r u s z a n y c h  w ra ż ą  p r u ­
sa ck ą  ręk ą , s p o w o d o w a ć  m o g ą  zu ­

p e łn ą  i u in ę  W o h ie g o  M ia sta .
„C Z A S "  p isze :
„...Manewry niemieckie na terenie 

W olnego Miasta interesom Polski nie 
zdołają zaszkodzić. Jest natomiast rze 
ezą niewątpliwą, że szkodzą one w y­
bitnie interesom Gdańska. Dzisiejszy 
narodowo - socjalistyczny senat W ol­
nego Miasta jest ekspozyturą polityki 
niemieckiej, natomiast przestał Dyc re 
prezentantem interesów gdańskich. 
Interesy te wymagają bowiem, by 
między Polską a Wolnym Miastem lal 
nialy jaknajlepsze stosunki, gdyż tyl­
ko wtedy Gdańsk jest w stanie nale­
życie spełniać swoje zadania, będące 
podstawą i warunkiem jego dobroby­
tu i rozwoju. Te zadania streszczają 
się do tego. że Gdańsk jest jednym z 
dwóch portów obsługujących 35-cio- 
milionowe państwo. I to jest jegc pod 
stawa życiowa".

J e ś li  je d n a k  n ie p o c z y ta ln e  c z y n ­
n ik i n ie  r o z u m ie ją  t e j  p r a w d y  lu b  
je j  n ie  c h c ą  z ro z u m ie ć , k u ją  m ie cz  
na s w o je  g ło w y .

I .

s w o je g o  „ T r a g iz m u "  u s iło w a ł ze ­
s ta w ić  p e w n e  d a n e  n a  w y k a z a n ie  
tezy , że  -B ism arck  b y ł  „ s z a b e s g o -  
je m “ . O p a rł s ię  o n  p r z y te m  w  
p ie r w sz y m  r z ę d z ie  na m a ło  u 
nas zn a n e j k s ią żce  O tton a  J ó h lin -  
g e r a : „B is m a r c k  u n d  d ie  J u d e n "  
(B e r lin  1921) i w y łu s k a ł z n ie j 
m . in . ta k ie  to  s o cz y s te  „ p o w ie ­
d z o n k a "  „ż e la z n e g o  k a n c le r z a " :

„Żydzi stanowią w mieszaninie róż­
nych szczepów niemieckich czynnik, 
który sprzyja musowania...“  ( —  droż­
dże). -)

A le  —  u w z g lę d n ia ją c  za J o h lin  
g e r e m  lu b  sa m o d z ie ln ie  —  fr a n k ­
fu r c k ie "  ju d  -  e k s tr a tu r y "  m łc d e -  
g o  ju n k r a , je g o  m a ta ctw a  w  cza ­
s ie  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o  
( „ m ię d z y  ż y d a m i a N ie m ca m i na 
t le  s p r a w y  p o ls k ie j is tn ia ła  w ó w ­
cza s  p e w n a  łą c z n o ś ć " ) ,  p o d k r e ś lić  
n a le ż y  je s z c z e  s iln ie j in ty m n e  j e ­
g o  p o w ią z a n ie  z „ H o f ju d e "  m , „ G e  
b e im d ip io m a tą "  B łe ic h r o d e r e m , 
k tó r y  g ra ł p r z y  „ d y k t a t o r z e "  
N ie m ie c  ce sa rsk ich  p o d o b n ą  ro lę , 
ja k  B a ru ch  I p r z y  B r iih lu  iu b  B a -  
ru ch  II  p r z y  W ils o n ie  (B le ie h r o -  
d e r  b y ł  zresztą  ta k że , ja k  z a n o to ­
w a liś m y  ju ż  n a  ła m a ch  „ A B C " ,  
e k sp o z y tu rą  f in a n s ie r y  a m e ry k a n  
s k ie j ) .  B le ic h r o d e r  s fin a n s o w a ł 
B is m a r c k o w i p o g r ę m  A u str ii p od  
S a d ow ą  p o d o b n ie  ja k  d a w n ie j j e ­
g o  w s p ó łw y z n a w c y  g o r l iw ie  b y li 
w s p ie ra li  p ie n ię ż n ie  tąż A u s tr ię  w  
je j  k o m p a n ia ch  tu r e c k ic h  ( „ D i -  
re k t io n  P a la b t in a !" )

H O L S T E I N

(n ie  m a m  k s ią żk i p o d  ręk ą . alt. 
d o s ta te czn ie  p a m ię ta m  p r z e c z y ta ­
n ą )  r z u c ić  ta k i p ę k  św ia tła  n a  
p o d w ó jn ą  ro lę , o d g r y w a n ą  p r z e z  
H o ls te in a  w  p o li ty c e  n ie m ie c k ie j 
w  d o b ie  n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  je  
g o  w p ły w ó w , za k a n c le rs tw a  je g o  
k re a tu ry , o p o r tu n is ty  B tilo w a , 
z w ła szcz a  w  la ta ch  19C5— 8.

K r e c ia  ro b o ta  H o ls te in a  —  z n o ­
w u  s z cz e g ó ł p o m ija m y  p rze z  n a ­
szy ch  „ u c z o n y c h "  h is to r y k ó w  
o f ic ja ln y c h  — id z ie  w  tym  p a m ię t­
n y m  tr z e c h le c iu  w  d w ó c h  z w ła s z ­
cza  k ie ru n k a ch :

1 ) z a g r a n icz n y m : Są  to  ls ta
w o jn y  ja p o ń s k ie j,  z a a n g a ż o w a n ia  
i w y c z e r p a n ia  się R o s ji  n a  D a le ­
k im  W s ch o d z ie , n ie s fo r m o w a n e j 
je s z cz e  „ P o t r ó jn e j  E n te n ty "  
w z g lę d n e g o  w ię c  o g o ło c e n ia  i o s ła  
h ien ia  F r a n c ji  ( p o  k r y z y s ie  sp ra ­
w y  D r e y fu s a ) .  H o ls te in , m a son  i 
„ s z a b e s g o j" ,  ch ce  s k o r z y s ta ć  z  c a ­
łe g o  te g o  za m ięsza n ia , a b y  ju ż  w te  
d y , o  10 la t w c z e ś n ie j,  w  in te re s ie  
m o c o d a w c ó w  s w o ich , w y w o ła ć  za 
w ie r u c h ę  e u r o p e js k ą , 

i R o z p o r z ą d z a ją c  p o tę ż n y m  arse­
n a łe m  n a r z ę d z i p e r s o n a ln y c h  i 
ś r o d k ó w  te c h n ic z n y c h  (d y p lo m a ­
c ja , p r o p a g a n d a , p r a s a ) . S tw a rza  
on , n ie  W ilh e lm  i n ie  B u ló w , 
„ im b r o g l io "  k o m p lik a c ji  m a r c k a ń  
sk ich , o p e r u ją c  p e r f id n ie  i d y n a ­
m ic z n ie  p r z y  p o m o c y  s w o ic h  za ­
k o n s p ir o w a n y c h  n a r z ę d z i n a  p la ­
c ó w k a c h  p o s e ls k ic h  (d r .  R o s e n  
ż y d ? )  w  P a r y ż u  c z y  T a n g e iz e ;  
h r . T a t te n b a c h  —  o jc ie c  ( ? )  o s ła -  

AJLc^ęzego G ie r t y c h  w  k s ią żce  w io n e g o  p ó ź n ie j T a tte n b a c h ą , któ 
s w o je j"  n ie  m ó w i, b o  je s z c z e  n ie  ry w y e k s p e d io w a ł  L e n in a  z e  
zn a , to  o  o lb r z y m ie j  r o l i ,  ja k ą  w  S z w a jc a r ii  d o  R o s ji  —  w M a d r y -  
p o i i t y c e  z a g r a n ic z n e j o d  B ię m a r- c ie  czy A ig e s ir a s  i n ie s te ty ! pół -  
ck a  d o  B iilo w a , w ie c  w  c ią g u  cz te  Polacy: R a d o lin  -  R a d o iis k i  i Hut* 
r e c h  k a n c le r s tw  (C a p r iv i ,  H o h e n -  ten  -  C za p sk i, n ie ste ty ! także jego 
l o h e )  o d e g r a ł  ta je m n ic z y  F r itz  n a rzę d z ie .
v o n  H o ls te in . j 2 )  A le  n ie  k o n ie c  n a  tem . H o l -

H o ls te in a  n a jt r a fn ie j  ze  w s z y s t -  steixl ~  ze  s w o je j  k r y jó w k i  w

Młodsi©! we Ffantii
o d w r a c a  s i ę  o d  k o m u n i z m u

M ie s ię cz n ik  fr a n c u s k ie j m ło ­
d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j „N o tr e  J e u -  
n e s s e "  w  s w y m  osta tn im  n u m e ­
rze  p o d a je  in te r e s u ją c e  s z c z e g ó ­
ły , d o t y c z ą c e  l ic z b y  c z ło n k ó w  
z w ią z k ó w  m ło d z ie ż y  k o m u n is ty ­
c z n e j. J a k  z ty c h  d a n y ch  w y n i­
k a , z w ią z k i te  w y k a z u ją  o s ta tn io  
co ra z  m n ie jsz ą  lic z b ę  c z ło n k ó w . 
I  ta k  l ic z b a  c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  
m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j w e

S z k o ł a  -  p o m n i k
n a  p s l a c t i  Ł o w c z ó w f c a
C e le m  u p a m ię tn ie n ia  2 5 -le c ia  

b i t w y  p o d  Ł o w c z ó w k ie m  g m in a  
P le ś n a  z a m ie rz a  w z n ie ś ć  s z k o łę -  
p o m n ik . S z k o ła  b ę d z ie  m ia ła  c h a ­
ra k te r  m o n u m e n ta ln y  i p o s ia d a ć  
b ę d z ie  15 d u ż y c h  sa l s zk o ln y ch . 
I  r u cę n a d  b u d o w ą  s z k o ły , k tó ra  
k o s z to w a ć  b ę d z ie  98 ty s . zł., są 
ju ż  r o z p o cz ę te .

F r a n c ji  z 87.711 (1936  r . )  spadla  
d o  54 .771 (p o c z ą te k  1939 r . ) .

P o d o b n e  z ja w isk a  d a je  s ię  zau 
w a ż y ć  ta k ż e  i w  n a k ła d a ch  p ism  
m ło d z ie ż o w y c h  k o m u n is ty c z n y c h .

k ic h  d o s tę p n y c h  n a m  p a m ię tn ik a  
rz y  o k re ś liła  R a d z iw ił ło w a , je d y ­
n ie  w  ty m  w z g lę d z ie  o b ie k ty w n e .

O to  ja k  g o  ch a r a k te r y z u je , ja ­
k o  ła c in n ic z k a  i k a to lic z k a  z du ­
ch a , w  l iś c ie  z 24 s ty czn ia  1909 
r o k u :

„Ta wstrętr.> gąsienica... co sieje 
zło we wszystkich urzędach i podgry­
za Si nury tron trzymając! ‘

P O D W Ó J N A  R O L A
N ik t, ja k  ta  k s iężn a  M a ria  -  D o ­

ro ta , n ie  p r z e ś w ie t l i ł  ta k  in s ty n ­
k te m  z d r o w y m  k o b ie ty  k re c ią , 
p o d z ie m n ą  r o b o tę  „K r z y ż a c k ie g o  
g a d a "  w  c ią g u  b r z e m ie n n y c h  w o j 
n ą  la t  1880— 190S. k ie d y  rzą d z ił 
n ie p o d z ie ln ie "  A u s w a r t ig e s  A m - 
te m " . Ta F r a n cu z k a , za m ężn a  za 
P o la k ie m , g ó r u je  tu  w  k a ż d y m  ra  
zio n a d  o f ic ja ln y m , h it le r o w s k im  
h is to r y k ie m  H o ls te in ‘ a, J o a c h i­
m e m  v o n  K iir e n b e r g .

G d z ie ż  się K u r e n b e rg o w i śn iło

’ ) por. artykt.l w  „ABC": 
m assonica" z 11. U 1938 r

„Judeo-

J) patrz „Tragizm  
str. 2 8 4 -  330.

losów  Polski'

„Ideowe założenia ubezpieczeń 
społecznych”

Z  K l u b u  i m .  i .  L .  P o p ł a w s k i e g o
W  p ią te k  16 b m . o g o d z . 20 w  

k lu b ie  im . J. L . P o p ła w s k ie g o  p , 
d r . W ła d y s ła w  B r o d o w s k i w y g ło ­
si r e fe r a t  p. t. „ I d e o w e  za ło ż e n ia  
u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h " .

Z a g a d n ie n ie  u b e z p ie c z e ń  s p o łe ­
c z n y c h  m a  n ie z w y k le  d o n io s łe  
z n a cz e n ie  n ie ty lk o  w o b e c  d z is ie j­
s z y ch  za g a d n ie ń  g o s p o d a r c z y c h , 
a le  o d g r y w a  r ó w n ie ż  p o w a ż n ą  r o ­
lę  ja k o  je d e n  z w y n ik ó w  zm ia n y

W związku z 
niemieckich 
głosił wielkieniemieekieh naZt?°^v?l?\?ńi Z y ^ r ^ a  ^ty^rca^HnU 6—  dr.Z Fritz. f T odt^w y-
W u retek cii na M ^jalnym  mectingu.
m ieSdeh i z ie k c c w a W  ł * S‘ ę Wyka’ ać P °tęgę fo rty fik a c ji nie-miecKien i z lekccw az; c g łosy  prasy europejskiej

mat ich uszkodzenia.
oraz rewelacje na te-

s g t& ś k  o f i a r ę
n a  F . O . N .

s tru k tu ry  g o s p o d a r c z o  - s p o łe c z ­
n e j R e fe r e n t , o m a w ia ją c  w  o g ło ­
s z o n y c h  d o t y c h c z a s  p u b l ik a c ja c h  
z a g a d n ie n ie  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z ­
n y ch , p o d k r e ś li ł  o p a r c ie  r e fo r m  
w  te j d z ie d z in ie  o  za sa d ę  k a to l i c ­
k ie j s p r a w ie d liw o ś c i  s p o łe c z n e j.

In ic ja ty w a , p o d ję t a  p r z e z  k lu b  
im . J . L . P o p ła w s k ie g o , p r z e d y ­
sk u to w a n ia  ta k  is to tn y c h  z a g a d ­
n ień  ja k  os ta tn io  z w ią z k i k la s o ­
w e  c z y  o b e c n ie  sp ra w a  u b e z p ie ­
c z e ń  je s t  n ie z w y k le  p o z y ’ e czn a , 
g d y ż  o ś w ie t la  d z is ie js z e  p o t r z e b ;r 
iy e s  p o lsk it -g c  i  szu k a  w ła ś c i ­
w y c h  d r ó g  w y jś c ia .

b e r liń s k im  M .S .Z .-c ie  —  m ięsza  
s ię  r ó w n ie ż  d o  p o li ty k i  w e w n ę t r z ­
n e j D r u g ie j R z e sz y . M a m y  i r.a to  
w y r a ź n e  p o s z la k i w  k o r e s p o n d e n . 
c j i  R a d z iw ił ło w e j.  T a k  ja k  w  ta m  
ty m  z a k re s ie  z d ra d z a  H o ls te in a  —  
r o k  1905, ta k  z a k re s ie  w e w ­
n ę trz n e j p o l i ty k i  p r u s k ie j —  r o k  
1908.

H o ls te in  je s t  o d p o w ie d z ia ln y m  
in ic ja t o r e m  p o l i ty k i  p r z e c iw p o l -  
s k ie j, je s t  o jc e m  d u c h o w y m  o s ła ­
w io n e g o  „ w y w ła s z c z e n ia " :  n ie
W ilh e lm , z w a r io w a n y  zresz tą  w  
p e w n y c h  o k re sa ch  a n ty -P o la k , n ie  
g ię tk i B u io w  czy  in n i p o d a tn ie js i  
n a  a rg u m e n ty  ro zsą d k u  m in is tr o ­
w ie , a le  H o ls te in , H o ls te in , H o l­
s te in !

Ż M I J A  K R Z Y Ż A C K O  »
' M A S C Ń S S A  S T A R A  

S S Ę  W Ś U Z N A ć  
! D O  W A T Y K A N U
| R e fe n c je  R a d z iw ił ło w e j w  ty m  
[ w a ż n y m  d la  n as  p u n k c ie  s ą  w a ż ­

n e, w y r a ź n e  i o b je k t y w n e . N ie  
m o ż n a  p o są d z ić  je j  o  ża d n ą  zg o ła  
te n d e n c y jn o ś ć  p r o -p o ls k ą , b o  P o l -  

1 ską  n ie  b y ła , b y ła  a ry s to k r a tk ą  —  
k o s m o p o litk ą , a le  n ie  p o z b a w io n ą  

j p r a w o ś c i, to  też  n a  w a r to ś ć  H o l-  
steir .a  i s p ro w a d z o n ą  p r z e z e ń  na 
P o la k ó w  k r z y w d ę  m u s ia ły  s ię  —  
d o b rz e  p o in fo r m o w a n e j —  o cz y  
p r ę d z e j ,  p ó ź n ie j o tw o r z y ć . Z  je j  

[ k o r e s p o n d e n c ji  n o tu je m y  te d y  n a ­
s tę p u ją c e  u stę p y :

Z  lis tu  1 -g o  m a rc a  1907-go r ,: 
„Bulów  widuje Hol =teina codzien- 

nłe całymi godzinami,, i znajdttje. 
że konflikt z Polakami winien być 

załatwiony z największą surowoś­
cią. Rozmawiałam z kimś, ktćry wi­
dział się z Hołsteinem przedwczo­
raj i słyszał z ust jego własnych 
podobne sołwa".

N ie  d o s y ć  n a  ty m , że  W s z e c h p o ­
tęż n em u  „ b r a t u "  u d a je  s ię  w y .  
p c h a ć  n a  p r u s k ą  p la c ó w k ę  p r z y  
W a ty k a n ie  ż y d a -n e o f it ę  v. M u h l1- 
b e r g a , k tó r y  w ie z ie  tam  w y ra źn e  
z a le c e n ie  s w e g o  sze fa , a b y  s t o l ic ę  
p r y m a s o w s k ą  w  P o z n a n iu  o b s a ­
d z ić  N ie m ce m .

I O  in n y c h  je s z c z e  r e w e la c ja c h  
R a d z iw ił ło w e j in n y m  razem


